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WITAJ, LATO! 


Psa nie mam, ale mam morską 
świnkę, która nazywa się Willi- 
sek. Pierwszy miesiąc wakacji 
spędziłam z Willlskiem u babci 
w Warszawie, W sierpniu jestem 
na Mazurach z całą rodzinę to 
jest: z moją siostrę Dorotą, z ma* 
mą i tatę, i z Wiliiskiem, Moja 
koleżanka Kasia ma psa, który 
nazywa się Gringo, Kasia była 
w Jipcu z Gnngusiem nad mo¬ 
rzem w Dębkach, a teraz ze swo¬ 
im braciszkiem, z tatę i GfSngu- 
siem jest razem z nami na Mazu¬ 
rach. 

Teraz opiszę bardzo smutną 
przygodę, która skończyła ssę 
szczęśliwie. Pewnego wieczoru, 
kiedy Gringuś poszedł ze swoim 
panem na spacer przed snem. 


zobaczył kota po drugiej stronie 
jezdni. Wyrwał się ze smyczy 
i gdy przebiegał ulicę, potrącił go 
nadjeżdżający właśnie samo¬ 
chód. Bardzo przerażony Grtn- 
guś popędził jak strzała do domu. 
Na szczęście skończyło się tylko 
na ogólnym potłuczeniu. A kot 
uszczęśliwiony, że nie spotkał się 
z Gringusiem w dużych susach 
też popędził do swojego domu. 
Tak się skończyła przygoda Gnn- 
gusia z kotem, a ja załączam mój 
rysunek wakacyjny. Od września 
1982 roku będę uczennicę II kla¬ 
sy. Otrzymałam odznakę „Wzo¬ 
rowy uczeń". 

Grażyna Piotrowska 

Swarzewska 82 m 3 
Warszawa 


Jestem u babci, Czas wypeł¬ 
niam pracę H w| ogródku, no i po 
części staniem w kolejkach, ale to 
zajęcie należy do wyjątków. Nie 
gardzę również zwiedzaniem 
miasta Leszna. W czasie tegoro¬ 
cznych wakacji poznałem wielu 
fajnych ludzi. Stali się oni moimi 
bardzo bliskimi przyjaciółmi. 

Już teraz mogę mówić o licz¬ 
nych pamiątkach z wakacji. Zdo¬ 
byłem ładne i ciekawe kartki po¬ 
cztowe z pobliskich okolic Lesz¬ 
na, no a najważniejszą i najbar¬ 
dziej cenioną przeze mnie zdoby¬ 
czą wakacyjną jest przyjaźń, któ¬ 
rą zawarłem z moimi kolegami. 
Nie mogę więc powiedzieć, aby 
te wakacje nie były atrakcyjne 
i udane. Przeciwnie - takich wa¬ 
kacji chciałbym mieć więcej, 

Artur Węgiel 
Członek 
Ligi Reporterów 


N ajwiększą sensację te¬ 
gorocznego XXX Mię¬ 
dzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjaźni był mały, 
cza rno skóry An go I a ńczy k 

Mario. Na początku wszyscy 
łamali sobie głowy ile ten 
Mario naprawdę ma lat. 
W paszporcie miał czternaś¬ 
cie, a sam mówił co dzień coś 
innego. Stanęło w końcu na 
tym, że ma 9 łatale już nastę : 
pnego dnia upierał się, że... 
tylko 8. Wszędzie go było peł¬ 
no, choć był najmniejszy na 
obozie, A najbardziej zadziwił 
wszystkich podczas meczów 
futbolowych: okazał się naj¬ 
lepszym technikiem roz¬ 
grywek. 

Fot. J. Łopuszyński 
DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


(PAPj. W Koniakowie, w gmi¬ 
nie Istebna, w Beskidzie Śląskim 
znajduje się jedyne w kraju mu¬ 
zeum koronek. Urządziła je 
w swoim domu pani Zuzanna 
Gwarek pochodząca z rodziny, 
w której tradycje koron Czarskie 
przekazywane są z pokolenia na 
pokolenie. Wśród 200zebranych 
wzorów koronek przechowane 
zostały wzory autorstwa najzna¬ 
komitszej nieżyjącej koronczarki 
beskidzkiej. Marti Gwarek Wyko- 


nieć. że koniakowskie koronki 
często grają w filmach. Kołnierze 
i mankiety z Koniakowa nosili np. 
aktorzy występujący w „Poto¬ 
pie" i „Janosiku" 

Domowe muzeum pani Gwa- 


nywała ona obrusy koronkowe 
na zamówienie osobistości z ca¬ 
łego świata, m.in. dla królowej 
belgijskiej i dla papieża Jana 
XXIIL 

Warto przy okazji przyporo- 


rek posiada wspaniałą, prawdzi 
wie rarytasową kolekcję czep 
ców, obrusow, serwet, chust Itp, 
jakiej nie powstydziłaby się ża 
dna tego typu placówka na świe 
de. (gr) 


CAF (Warszawa). W okolicach Głuchowa leży największy w Wie!ko- 
polsce głaz narzutowy (z łac. eratyk) czyli odłam skalny pozostawiony 
przez lodowiec, o obwodzie 22 metrów, (dr) 
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Skaut czy harcerz? 


Wystrzępione i pożółkłe 
kartki. Trzydzieści dwie 
strony zapisane gęstym dru¬ 
kiem. Rozkazy, zarządzenia, 
komunikaty, instrukcje, listy 
okólne. Naczelnictwo ZHP, 
Organizacja Harcerek, 

Organizacja Harcerzy. 

Pfbrwszy po sześciu latach, 
dziś unikalny numer „Wia¬ 
domości Urzędowych Na¬ 
czelnictwa Związku Harcer- 
Mw.i Polskiego * i * 1 " / czerwca 
194Ś roku. 

Za nami okres niewoli: 
lat pracy konspiracyj- 
i ej przed nami surowa 
i zywislość Wolnej Polski 
wyięsKulonej, droższej 
ponad c cnę krwi i żyr ra. 


Stoimy na przełomie. 
Zdziesiątkowani przez wro¬ 
ga, mocniej i głębiej za to 
widzimy swoje zadanie, go¬ 
towi je podjąć za siebie i za 
tych, co odeszli. 

Przed nami Polska w gru¬ 
zach i dymach jeszcze, 
w chaosie przełomu, w gi¬ 
gantycznym wysiłku prze¬ 
budowy gospodarczej i spo¬ 
łecznej. 

Wobec stojących zadań 
zwieramy szeregi! 

Formułujemy dorobek 
okresu konspirac ji: w nowe 
ju I ro Polski De mokra tycznią 
chromy wejść świadomi 


A więc znów służba. Służ¬ 
ba szaro szeregowe go „po¬ 
jutrza"'. 

Zaczęła się ona jeszcze na 
kilka miesięcy przed zakoti- 
czeniern wojny i rozwijała 
się w miarę wyzwalania ziem 
polskich. We wrześniu 1944 
roku drużyny Białegostoku 
odgruzowują miasto, prze¬ 
znaczając swój zarobek dla 
wciąż jeszcze walczące) 
Warszawy, Harcerze razem 
z członkami Związku Wafki 
Młodych, utworzonej z ini¬ 
cjatywy PPR w styczniu 1943 
roku organizacji młodzieżo¬ 
wej, pracują w brygadach 
robotniczych. W tym samym 
roku Resort Oświaty Pol¬ 
skiego Komitetu Wyzwole¬ 
nia Narodowego nawołuje 
do organizowania w szko¬ 
łach średnich i w wyższych 
klasach szkól powszech¬ 
nych drużyn harcerskich. 

„Walka Młodych", organ 
ZWM informuje; 

„Z, zakamarków szuflad 
i skrzyń powyciągane; poja¬ 


wiają się na bluzkach 1 czap¬ 
kach harcerskie litijki i krzy¬ 
że. Harcerze przystępują do 
pracy, 

Warszawscy harcerze 
przejęli w swoje ręce kol¬ 
portaż gazet na Pradze i mi¬ 
mo pocisków artyleryjskich 

i szrapneli docierają wszę¬ 
dzie z najnowszymi wiado¬ 
mościami. Harcerze z Miel¬ 
ca już zabrali się do roboty, 
choć niejednokrotnie silny 
obstrzał artyleryjski zmuszał 
ich do przerywania zbiórek. 
W Lublinie harcerze w prze¬ 
dedniu święta Niepodle¬ 
głość^ wieczorem, przy 
asyście grupek nie harcer¬ 
skich przechodniów wypi¬ 
sywali na murach „Niech ży¬ 
je Wojsko Polskie". 

30 grudnia 1944 roku ofi¬ 
cjalnie „zepchnięte w po¬ 
dziemia przez okupanta 
Stowarzyszenie Wyższej 
Użylec/ności, Związek I ku 
carstwa Polskiego, powołu 
je się / powrotem do żyt i a 
jawnego"* 


W miesiąc później Na¬ 
czelna Rada Harcerska 
z m i e r 1 i a p r zed woj c n ny t e ks l 
przyrzeczenia i prawa har¬ 
cerskiego. 

Zakończenie wojny wita 
już szósty z kolei rozkaz Na¬ 
czelnika Harcerzy: 

„Po raz pierwszy od lat 
prawie 6-ciu dociera po naj¬ 
dalsze krańce wyzwolonej 
Polski jawny rozkaz naczel¬ 
nych władz harcerskich. 

Bohaterski żołnierz polski 
wespół z bratnimi oddziała¬ 
mi armii sowieckiej i państw 
sprzymierzonych zadał os- 
tateczny cios bestii hitlero¬ 
wskiej. Na gruzach Berlina 
pomścił ruiny Warszawy, 

W Gdyni, Gdańsku, na Po¬ 
morzu i Śląsku łopocą sztan- 
d a i y l > ia ło -c ze rwo n e, 
Wolność niesie nam pra¬ 
wo i obowiązek rzetelnej 
Iwon /ej pracy. 

Musimy z życia usunąć 
Jady niewoli, ugruntować 
znów zasady prawdy 1 uczci¬ 
wości , rmisimy wziąć i zynoy 


udział w wysiłku całej Polski, 
budującej swe życie na no¬ 
wych demokratycznych za¬ 
sadach. 

Równajmy krok! W szere¬ 
gach naszych spotyka się na 
drodze służby młodzież wsi 
i miast. Życie harcerskie stać 
się musi powszechną szkołą 
radosnej, zbiorowej pracy. 

Wolność to trud, to zada¬ 
nie! jak długi i szeroki wolny 
kraj niech dociera harcerski 
apel: 

Mali i starsi! Ze wsi 

1 miast; do służby Polsce! 
Do odbudowy!" 

Co to oznaczało na co 
dzień? Czym żyły drużyny? 

Jeden z pierwszych nu¬ 
merów warszawskiego pis¬ 
ma młodzieży harcerskiej 
„Na Inę lir" informuje: 

. \v!,i' ilc e powstanie licz¬ 
na, i lv najmłodsza Chorą¬ 
giew '.u hodnio-Pomo 
rsku " 

„Komenda Hufca w Opo¬ 
lu posiada w swych zbiorach 
Jlotoriczanfo tia str, 14 
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PRZYSZŁOŚĆ? 


H arcerstwo - nie powstało dziś 
ani wczoraj, nie powstało ani 
po grudniu ubiegłego roku, 
ani też w sierpniu SO, Już nawet nasi 
dziadkowie i wytrawni drużynowi 
nie pamiętają dokładnie dziejów jego 
powstania, ale wied /4 jedno: dobrze, 
że powstało. 

Dzisiaj harcerz oprócz zielonego 
munduru z krzyżem na piersi, koją* 
rzy się zwykle ze szlachetnymi czy* 
nami, odwagą, braterstwem i służbą 
ojczyźnie. Dowodem tego jest hymn 
ZHP, ale czy tylko on ma służyć jako 
dowód? 

Tak wiele minęło okresów w dzie¬ 
jach naszego związku, a każdy z nich 
przynosił coś nowego - pora chyba 
zastanowić się, jakie było nasze har¬ 
cerstwo w ciągu ostatnich lat, boga* 
tych w r konflikty, rozmaite sytuacje 
i nierozwiązane sprawy. Choć trud* 
no jest prowadzić inwentaryzację 
podczas trzęsienia ziemi, to jednak 
nie można tego odkładać na później, 
bowiem nie wiadomo co za dzień 
i miesiąc może się zdarzyć, a przecież 
w każdej innej epoce myśli się i mówi 
inaczej. W dziejach harcerstwa, epo¬ 
ki takie niestety również występowa¬ 
ły: Przed wojną - jak wspominają 
starsi harcerze - zbiórki urozmaica¬ 
ne były inscenizacjami Słowackiego 


D o ZHP wstąpiłam w roku 
1978 r* Z przyjemnością 
uczęszczałam na zbiórki zu¬ 
chowe. Jestem dumna, że zna¬ 
lazłam stę w harcerskim kręgu. 
Imponowały mi kolorowe trójką- 
cikk które stopniowo naszywa¬ 
łam na rękaw, W harcerskim krę¬ 
gu czułam się jak w rodzinie i tak 
jest do dziś dnia. Swoją działal¬ 
ność w ZHP rozpoczęłam jak wię¬ 
kszość mych rówieśników, od 
szarego sznura. Po pewnym cza¬ 
sie dosłużyłam się brązowego, 
Zdobywałam sprawności i po¬ 
głębiałam swą wiedzę. Staram 
się pomagać wszystkim, jak ty \ko 
mogę. 

Harcerstwo w naszej szkole, 
w bieżącym roku popsuło się. 
Nie działają w drużynach ucznio- 


i Norwida, fragmentami „Syzyfo¬ 
wych prac'' i „Pana Tadeusza", ko¬ 
jarzono ruchy narodowowyzwoleń¬ 
cze z wizjami przyszłości. Niestety 
przyszłość ta była inna niż wyobraża¬ 
li sobie to wówczas młodzi chłopcy 
i dziewczęta, II wojna światowa* 
choć przerwała ich wizje i marzenia, 
to jednak nie położyła kresu rozwo¬ 
jowi naszej organizacji. Po wojnie 
nasi ojcowie nic spotkali już roman¬ 
tycznych wieczornic, za to poznawali 
idee socjalizmu, dobrobytu, pokoju 
i braterstwa. Wielka ideowa kampa¬ 
nia wpajana w młodzież, zakończyła 
się silą rozpędu sama. I znowu zmie¬ 
niono kurs, Nie spodziewałem się 
wtedy, że za lat 10 znów przyjdzie 
zmieniać tematykę zbiórek, jeśli 
w ogóle można było uznać za zbiórkę 
spotkanie 4 harcerzy. To już inna 
strona medalu, i o niej za chwilę. Na 
razie jeszcze, na podstawie podanych 
przykładów możemy sobie uzmysło¬ 
wić, że pomimo tych przemian 
i zmian wewnętrznych i zewnętrz¬ 
nych, harcerstwo nadal istnieje. 
Dzieje się tak dlatego, że w tym kraju 
posiekanym przez wojny i liczne po¬ 
wstania, burzonym i wciąż odbudo¬ 
wywanym na nowo, istnieje potrzeba 
ciągłości. Ta ciągłość istnienia nasze¬ 
go ZHP jest niezaprzeczalna , Harce- 
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wie z klas Vi-VIII. W szeregi ZHP 
zaciągają się uczniowie z klas 
II—V- 

Ja na szczęście nie odizolowa¬ 
łam się od harcerstwa. Prowadzę 
drużynę zuchową. Praca z zucha¬ 
mi daje mi wiele radości i satys¬ 
fakcji, Jestem dumna, że mogę 
mówić; moje zuchy. Staram się 
postępować zawsze tak, aby mo¬ 
je zuchy mogły brać ze mnie 
przykład* Chciałabym, aby za¬ 
wsze były tak szczere w stosunku 
do mnie, jak są teraz* Zwierzają 
mi się ze swych kłopotów, szuka¬ 
ją u mnie rady. Przychodzą do 
mnie, gdy ktoś ich skrzywdzi 


rze nic ulękli się wojny i pracowali 
podczas niej nadal (jakże ofiarnie!); 
harcerze nie bronili się przed odbu¬ 
dową zniszczonego kraju (pracowali 
mimo „płaszczyka’' ZMP), harcerze 
nie zakończyli swej działalności ani 
po sierpniu 80 roku (jak wiciu bu¬ 
rzom musiało się oprzeć), ani też po 
grudniu ubiegłego roku (kiedy na¬ 
wet na moment nic stracili orientacji 
co do swej pracy), Możemy więc być 
dumni z działalności naszej organiza¬ 
cji, która jak niewiele innych istnieje 
już 70 lat! Tyle historia. 

Jak zaznaczyłem wcześniej, zbiór¬ 
ki w ostatnim okresie odbywały się 
często przy udziale 4-8 harcerzy 
z drużyny 24-osobowcj. Jak więc 
takie „coś* J w ogóle można nazwać 
zbiórką? Z czego to wypływało? Od¬ 
powiedzi i uzasadnień może w tym 
miejscu paść kilka, Bonp. kadra nie 
była dostatecznie wyszkolona, by 
móc prowadzić zbiórkę, a tc stawały 
się wówczas nudne i mało efektow¬ 
ne. Brakowało inicjatyw, oddania 
swej pracy i najważniejszego - chęci. 
Może właśnie z tego brała się niska 
frekwencja na zbiórkach, a może 
szkodziło temu „harcerstwo na 
przymus”? 

Ja, dla przykładu, zostałem harce¬ 
rzem „uzgodnionym”, tzn, takim, 
którego z góry zapisano na listę do 
złożenia przyrzeczenia. Więc razem 
z całą klasą (ona też została uzgod¬ 
niona) powtarzaliśmy jej słowa: 
przyrzekam całym życiem służyć 
Tobie , Ojczyzno, być wiernym spra¬ 
wie socjalizmu, walczyć o pokój 
i szczęście ludzi, być posłusznym 
Prawu Harcerskiemu", A Prawo to 
(które każdy szanujący się harcerz 
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i otwierają przede mną swoje 
małe dziecięce serduszka. Wie¬ 
dzą, że każde z nich znajdzie 
u mnie pocieszenie i radę. Ja 
również jestem szczera w sto¬ 
sunku do nich. Kocham wszyst¬ 
kie dzieci. Chciałabym w przy¬ 
szłości pracować w domu dziec¬ 
ka, gdyż te dzieci potrzebują 
szczególnej opieki. Wierzę, że 
kiedyś mi się to uda. 

Uważam, że praca w ZHP nie 
powinna ograniczać się tylko do 
zbiórek i zabaw* Głównym zada¬ 
niem ZHP jest praca na rzecz ca¬ 
łej Ojczyzny, wszystkich obywa¬ 
teli. W ZHP powinni działać lu- 


powinien znać na pamięć) mówi, że: 
harcerze służą Polsce Ludowej, chcą 
zmieniać świat na lepszy, są sprawie¬ 
dliwi, nie palą tytoniu i nie piją 
napojów alkoholowych, śmiało bro¬ 
nią słusznej sprawy**. Jakie piękne 
myśli zawarte są w tym Prawie ! Nie¬ 
stety, nie w szystkie przez harcerską 
młodzież są wypełniane. Na każdym 
niemal kroku spotyka się ich łama¬ 
nie, a przecież ich przestrzeganie 
przysięga! iśtny 3 A przecież: „Na sło¬ 
wie harcerza polegaj jak na Zawi¬ 
szy”! Czy możemy spokojnie patrzeć 
na te „harcerskie wyłamania”? Nic. 
Nie można też myśleć, że stan wojen¬ 
ny panujący aktualnie w naszym kra¬ 
ju, zatrzymał dzieje i rozwój Związ¬ 
ku Harcerstwa Polskiego, Związek 
nasz będzie istniał nadal, a stan wo¬ 
jenny kiedyś skończyć się musi. Ta¬ 
kie sprawy nie są wieczne. Niekonie¬ 
cznie trzeba być marksistą żeby wie¬ 
dzieć, że historia to ciągły ruch. 

Jeżeli więc będzie istniało, jaka 
powinna być dla harcerstwa droga ua 
przyszłość? Myślę, że nie powinno 
nas - harcerzy, zabraknąć w chórze 
tych, którzy będą domagać się kon¬ 
tynuacji procesu odnowy, naprawy 
oświaty [podręczników, którzy będą 
bronić prawdziwych pisarzy i uczo¬ 
nych przed cwaniakami. Gdy coś się- 
nie uda, nie trzeba się zniechęcać. 
Słuszne wartości nie są bowiem za¬ 
wsze górą i nic zawsze są realne, ale 
nie znaczy to, że należy złożyć broń 
lub się od nich odżegnywać,,, To 
takie moje rozważania nad polskim 
harcerstwem - naszym harcers¬ 
twem. 

Paweł Walewski 
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dzie odpowiedzialni, zdający so¬ 
bie sprawę z celów działalności 
organizacji harcerskiej. Moja 
praca w ZHP nie skończy się 
z chwilą opuszczenia szkoły pod¬ 
stawowej. W swej dalszej działal¬ 
ności mam zamiar pogłębiać 
swoje doświadczenia i przekazy¬ 
wać je osobom mniej doświad¬ 
czonym, Uważam, że harcerstwo 
powinno skupiać o wiele więcej 
młodzieży niż skupia w tej chwili. 
Zachęcam więc tych, którzy jesz¬ 
cze nie wstąpili do ZHP, aby zro¬ 
bili to jak najprędzej. 

Czuwaj! 

Anka 



Markowi? 


Jesteśmy stałymi czytelnicz¬ 
kami poczty „Świata Młodych", 
która często podnosi na duchu 
zatroskanych nastolatków. 
Sprawa może wydać się błaha, 
ale jest bardzo poważna* jesteś¬ 
my świadkami miłości bez wza¬ 
jemności. Chłopak darzy dziew¬ 
czynę wielkim uczuciem, a ona 
gardzi nim. Kłóci się z nim bez 
powodu. Żeby on chociaż umiał 
jej odpowiedzieć - ale siedzi 
cicho i tylko kiwa głową, lub 
zgadza się z tym co ona mówi 
(chociaż nie jest to po jego my¬ 
śli), Często stajemy w jego 
obronie. Marek i Justyna cho¬ 
dzą z sobą po raz drugi, Justyna 
hce znów z nim zerwać dla 
jakiegoś chłopaka, ale i jego 
trzeba przed tym ustrzec, bo 
ona jest bardzo niestała. Roz¬ 
mawiałyśmy z nią na ten temat, 
lecz ona jedynie wzrusza ramio¬ 
nami, Nie możemy patrzeć na 
takie traktowanie chłopców. Za¬ 
wsze są poruszane tematy o po¬ 
rzuconych dziewczynach z winy 
chłopców, ale nigdy na odwrót, 
porzuconych 3 krzywdzonych 
chi opcach p rzez dzlewary ny 
Chciałybyśmy pomóc Markowi, 
ale nie wiemy, jak to zrobić. 

, Obiektywne"' 


tr' 


Od egoistek 
trzymamy się 
z daleka 


Chciałabym zabrać głos 
w sprawie Elżbiety 1 Danieli (51 
nr . Świata Młodych '). Mam 15 
lat. Ukończy lam szkołę podsta¬ 
wową, ale pod koniec roku 
szkolnego również zdarzyła mi 
się podobna historia jak tli, Mo¬ 
ja bliska przyjaciółka, z którą 
przyjaźniłam się szesc lat, po¬ 
gniewała się na mnie. Na zakoń¬ 
czenie roku szkomegozorgani- 


pożegnalny. Iwona 
czas z inną koleżanką, 
że ja będę spokojnie patrzeć 1 
jej głupie miny. Również zaczę¬ 
łam tańczyć i przez chwilę za¬ 
pomniałam o niej* Nie skończy¬ 
ło Się na tym, juz do korica się 
do mnie nie odezwała. Zakoń¬ 
czyłyśmy podstawówkę bez sło¬ 
wa pożegnania. W kilka dni 
później otrzymałam od niej list. 
Usilnie prosi o przebaczenie. Ja 
nie mogę tego zrobić Odpisa¬ 
łam jej,ale nie przebaczyłam. Po 
co będę przebaczać skoro to 
nre daje rezultatu? I radzę Elż¬ 
biecie nie zważać n? Daniele, 
bo ona również jest taką samą 
egoistką jak Iwona* Co się stało, 
to się nie odstanie. My już na to 
nic nie poradzimy* 

„Wiotka" 


Chłopcy nie lubią, 
gdy dziewczyny 
palą 


Mam >5 lac Lubię s;ę modnie 
ubierać, jestem modnie obcię¬ 
ty, nieraz lubię zapalić tale rzad¬ 
ko) prawie nie piję alKohoiu. 
Nie chcę się chwalić, ale dysza¬ 
łem jak dziewczyny mówiły, ze 
jestem ładny ’ (1 czasovrV * Sam 
twierdzę, że jestem przeciętny* 
N i ed awra o poznałem i z iewcz * 1 . - 
ną o rok młodszą ude o ni a 
Bardzo ładną, o czarnych wło¬ 
sach i czarnych bezach* Cnodzi- 
llśmy ze sobą przez dwa miesią¬ 
ce no i... dowiedziałem się, że 
palt. Od ar.u z ma zerwałem, 
chociaż potem żałowałem, ale 
pocieszam sie. że poznam nie- 
palącą cza:nc f kę. 

Proszę o wvdrukowsjve ."mo¬ 
jego listu, gdyż może wiele in¬ 
nych dziewczMi zrozumie że 

Z T 

papieros wcale nie dodaje im 
uroku. Nie tylko ja rakh.ierozę 
lecz wielu moich kotegem. 
D? i ew czy na .z p apie; os e n sp t ł ■ 
w i 2 okranne v. "-zżen; ?, 


4 



Dokończenie z& str. 13 

dużym wysiłkiem opraco¬ 
wany słownik przemiano¬ 
wali, jakich dokonali Nie¬ 
mcy, zmieniając prastare 
słowiańskie nazwy miejsco¬ 
wości na niemieckie. Ze 
słownika tego korzysta nie¬ 
jednokrotnie starostwo, 
z którym Komenda Hufca 
ściśle współpracuje, odda¬ 
jąc Polsce skarby duchowe 
ludu opolskiego, który nie 
sześć, ale przeszło sześćset 
lat był pod okupacją nie¬ 
miecką*" 

„Do Ligoty nadszedł 
transport repatriantów w li¬ 
czbie około 21X10 łudzi, Nale¬ 
ży natychmiast zorganizo¬ 
wać akcję pomocy sanitar¬ 
nej i rozdawnictwo posił¬ 
ków.” W ciągu godziny alar¬ 
mowo zawiadomieni harce¬ 
rze wzorowo wywiązali się 
z zadania, 

„Chorągiew Krakowska 
zebrała 25.000 książek dla 
rodaków na Śląsku.” 

„Przyspieszmy druk pod¬ 


ręczników szkolnych,” Pod 
takim hasłem pracuje druży¬ 
na im, Tadeusza Kościuszki 
w Mirkowie. Harcerze wy¬ 
wożą śmiecie, szorują okna, 
pomagają przy przewożeniu 
chleba w nowo założonej 
piekarni robotniczej.” 

W sierpniowym „Na tro¬ 
pie” ślady pamięci powstań¬ 
czego zrywu sprzed roku. 
Olbrzymi rysunek harcerzy 
na barykadzie i być może 
pierwsza tego rodzaju 
ocena: 

„Sieipień* Wrzesień.*. 

Przypływy i odpływy na¬ 
dziei, Budzą się poważne, 
bolesne, gorzkie wątpliwoś¬ 
ci: tyle energii twórczej, tyle 
krwi - 10 nie może, nie po¬ 
winno pójść na marne! 

Szary żołnierz nie byl po¬ 
litykiem*.. Wiedział i czul: 
sprawa słuszna powinna być 
sprawą zwycięską* 

Gorycz zalewa serce; roś¬ 
nie żal do polityków, którzy 
powstanie sprowokował i 
i klor/v młoda krewi tyl e ży< 


nieodpowiedzialnie prze¬ 
grali/' 

Tamte dni odżywają rów¬ 
nież w powstańczej harcer¬ 
skiej piosence* „Dorota”, 
„Bądź gotów”, „BS”... Ich 
kompozytorem a często 
i autorem tekstu jest Jerzy 
Dargiel, żołnierz batalionu 
„Parasol”, późniejszy dy¬ 
rektor warszawskiego teatru 
lalek „Baj”, nie żyjący już od 
dziewięciu lat* Swoimi pio¬ 
senkami pisa! on również 
kronikę pierwszych powo¬ 
jennych lat: 

„Na ogromny, ciemny las 
pierwszy apel trąbka gra. 
Czy to drzewa, czy wiatr 
śpiewa, czy tak serce w pier¬ 
si drga? Młody trębacz 
w trąbkę dmie; Wstań do 
pracy! jasny dzień! Hej, za 
pługi 1 hej, za młoty! Hej, 
druhowie, do roboty! Hej, 
na nowy życia bieg! ” 

Do tych slow poety Hen¬ 
ry ka Gaworskiego Jerzy Dar¬ 
giel napisał tylko muzykę. 
Kolejne piosenki są już w ca¬ 


łości jego dziełem: 

„Z fabryk na pola, ze wsi 
do miast wszędzie, gdzie 
troski i smutki, rwie się do 
słońca, rwie się do gwiazd 
sygnał harcerskiej pobudki. 
Otwarte okna w szeroki 
świat, otwarte oczy młode, 
otwarte serca, każdy nam 
brat! Radość niesiemy, swo¬ 
bodę*'' 

„Przez pola, lasy i łąki, 
wplątana w konary drzew, 
przy ogniu gdzieś na biwa¬ 
ku, jak wichru wiew, z po¬ 
rań n ą pi eśn i ą Skowron ka 
wciąż nowy niesie nam 
dzień harcerska piosenka, 
wesoła i rozgłośna, piosen¬ 
ka naszych gorących serc* 
Niechaj echem rozbrzmie¬ 
wa świat, kiedy śpiewa we¬ 
soły skaut. Zwiążemy ziemię 
braterskich serc płomie¬ 
niem piosenką naszych zie¬ 
lonych lat.” 

l ak śpiewał polski harcer * 
w rok, dwa, trzy po wojnie. 
Harcerz czy skaut? Wtedy 
dla każdego znaczyło to to 


samo* 

W harcerskim kalenda¬ 
rzyku służby i pracy na rok 
1947, który nie wiem w jaki 
sposób dostał się do moich 
zbiorów, znajdujemy wiele 
pomysłów rodem z propo¬ 
zycji Baden-Powella* Infor¬ 
macje z dziejów skautingu, 
próby na stopnie t spraw¬ 
ności, zasady samokształce¬ 
nia, sposoby udzielania 
pierwszej pomocy, zasad% 
ochrony przyrody-, wska¬ 
zówki wycieczkowe i mar¬ 
szowe, wiadomości z tere¬ 
noznawstwa, porady obozo¬ 
we, węzły, znaki patrolowe, 
praw idła sygnalizacji. 

Wznowione w l94e roku 
przez Harcerskie Wydawnic¬ 
two „Godziemba" „Wska¬ 
zówki dla skautmistrzów” - 
podręcznik teorii wychowa¬ 
nia dla drużynowych przez 
Lorda Baden-Powella ot G1S- 
weil „twórcy ruchu skauto¬ 
wego' kończy takie zdanie 
na temat skautowej a więc 
1 harcerskiej gry: 


„Gdy każdy będzie na 
swoim miejscu E .weźmie 
udział w grze’ * będzie w ię¬ 
cej pomyślności i szczęścia 
na świecie, ziści się w reszcie 
to, na co tak długo czekamy 
- Pokój i wzajemna życzli¬ 
wość wśród ludzi. 

A w Polsce? Niepodle¬ 
głość, demokracja i spraw ie- 
dliwość, których budowie 
przyrzekali uroczyście słu¬ 
żyć całym życiem polsev 
harcerze* 

Nasze .Spotkania z histo¬ 
rią przy pominają fakty re¬ 
konstruują atmosferę, przy- 
w cłu ja t\ ch. kto rzy zost iw iii 
(^am swój harcerski spadek. 
Chciałby m, bv z w asz\ ch p\ - 
tan. wątpliwości i poszuki¬ 
wań, z waszych uzupełnień 

i sprostowań, z waszych za¬ 
interesowań i fascynacji po¬ 
wstawały dalsze coraz to 
nowe spotkania Czekam 
więc na listy adresowane do 
naszych „Spotkań z his- 
tona 1 
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Na słowo „orkiestra" wydaje 
się wszystkim, że potrzebne są 
do tego tylko strasznie drogie 
msirumemy - gitary elektryce 

no, organy elektronowe, trąby 
i puzony. Nic podobnego! 
W jednej z niedawnych audycji 
telewizyjnych przekonano nas, 
żb można równie dobrze grać 
na ogrodniczym wężu, jak i na 
tarze do prania albo plastiko¬ 
wym worku. A więc dziś robi¬ 
my instrumanty-jutro dajemy 
koncert! Przy ognisku, na pod¬ 
wórku, w zielonym przedszko¬ 
lu, w czasie obiadowej przerwy 
dla żniwiarzy! 

Dobrze będzie — oczywiście - 
jeśli w naszej orkiestrze będzio 
jeden „prawdziwy" instrument 

np, akordeon, ustna harmonij¬ 
ka czy choćby szkolny flet pros¬ 
ty. Ale może być równie dobrze 

• Grzebułon. Jest to grze¬ 
bień, owinięty cienką bibułką 
{rys, 1). Gra się melodię suchy- 



„Wutepowcy” potrafią 
zagrać na wszystkim! 


Taki układ ciał niebieskich, jaki 
pod koniec tego tygodnia obser¬ 
wujemy na niebie, sprzyja natu¬ 
rom romantycznym. Korzystaj 
więc z każdej okazji, by chwycić 
jakiś ulotny dźwięk, szept skrzy¬ 
dełek motyla, szum wiatru czy 
głos... śpiewającego ogórka. 
Masz także okazję i możliwość 
nauczenia się obcowania z przy¬ 
rodą, „abyś był wśród niej, a jak¬ 
by Cię nie było". Ciekawa rośli¬ 
na: łopian; ciekawy instrument: 
cymbały, 3 nie zapominaj, że pla¬ 
nety sprzyjają tym wszystkim, 
którzy lubią sport, ruch, radość 
o poranku. 



Za kilkadziesiąt godzin Słońce 
wskaże ostatnie dwa tygodnia 
wakacji,,. 
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mi wargami przytkniętymi lek¬ 
ko do bibułki a instrument wy¬ 
daje dźwięki podobne do 
trąbki. 

• Cymbały wodne. Opisa¬ 
liśmy je w zabawach pradziad¬ 
ków. Doskonały dźwięczny in¬ 
strument do wykonania w każ¬ 
dych warunkach, 

• Butelka - pusta (rys. 2) 
lub z wodą {im więcej wody, 
tym wyższy ton). Dmucha się 
jak na rysunku; doskonały in¬ 
strument do rytmicznego 
akompaniamentu. 

• Gwoździe (rys. 3). Ude¬ 
rzanie gwoździem gwoździa za¬ 
wieszonego na plastikowej żył¬ 
ce; można dobierać gwoździe 
w zależności od potrzebnych 
dźwięków. 

• Perkusja w słoiku (rys. 4): 
groch lub ryż, a nawet orzechy 


laskowe, iupełnle nieoczeki¬ 
wane efekty dźwiękowa przy 
rytmicznym wstrząsaniu. 

• Tam-tam {my to nazwie¬ 
my „tu-tu"), Puszka po konser¬ 
wach dowolnej wielkości z na¬ 
ciągniętą gumą z nadmuchiwa¬ 
nego balonu lub bardzo cienką 
folią plastikową. Uderzamy 
palcami lub cienkimi patycz¬ 
kami, 

• Kapsiofon {nasza nazwa). 
Na rys. 5 wytłumaczono wszys¬ 
tko, Uderzać szybko, rytmi¬ 
cznie! 

• Patykon {jak wyżej). Czte¬ 
ry suche grube patyki różnej 
grubości i długości związane 
drutem {rys, 6). Uderzamy pią¬ 
tym patyczkiem. 

• Doniczeiia {też nazwa za¬ 
strzeżona dla WTP-S2). Rysu¬ 
nek 7 też mówi sam za siebie. 


Doniczki muszą być suche, wte¬ 
dy dają czysty dźwięk. 

# Brzękonoga (rys, 8). Do 
nogi przywiązujemy brzękadła 
lub dzwoneczki, przytupując 
rytmicznie otrzymujemy do¬ 
datkowy dźwięk w naszej orkie¬ 
strze bez użycia rąk. Wykonaw¬ 
ca na grzebulome i brzękano- 
dze jest już m u It i Instrumenta¬ 
listą. Takich zestawień w naszej 
orkiestrze może być więcej! 

A więc - dziś robimy instru¬ 
menty; przeprowadzamy pró¬ 
bę generalną, A jutro kapel¬ 
mistrz daje znak i koncert się 
rozpoczyna! Zaczniecie od zna¬ 
nych najprostszych utworów: 
śpiewajcie i grajcie jednocześ¬ 
nie. Potem spróbujcie utworów 
wyłącznie instrumentalnych. 
Uda się! I będzie się podobać - 
I Wam, i innym, 

1 w ten sposób WTP-82 ma 
już swoje orkiestry... 
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BUTELKOWE CYMBAŁY 


W czasach kiedy nie funkcjonowa¬ 
ło jeszcze radio ani telewizja, trzeba 
było nieraz mocno wysilić fantazję, 
aby zabawić gości. Do tradycyjnych 
punktów programu spotkań w gro¬ 
nie młodych ludzi należały wówczas 
różnego rodzaju zabawy towarzy¬ 
skie i popisywanie się grą na Instru¬ 
mentach. A, że nie wszystkich było 
na nie stać, jak to i dziś bywa - 
wymyślano sobie własne. Rysunek 


wszystko wyjaśnia. „Strojenie” tych 
cymbałków można przeprowadzić 
„na ucho" dolewając do każdej bu¬ 
telki mną ilość wody. Egzemplarz na 
rysunku przeznaczony jest dla 
dwóch równocześnie grających 
osób, W połączeniu z gitarą i jakimś 
instrumentem perkusyjnym może 

zabrzmieć zupełnie nieźle, gdyż. 

w rękach dobrych muzyków wydaje 
bardzo przyjemne dźwięki.."* (jd) 




Każdy 



może być 
Robinsonem 


W 

JAPONII 

NAZYWAJĄ 

GO 

GOBO... 


i uprawiają w ogrodach wa¬ 
rzywnych, a u nas znany jest jako 
najbardziej dokuczliwy i pospoli¬ 
ty chwast. To łopian {Lappa fo- 
metlflpso), duża roślina z wielkim i 
liśćmi t przyczepiającymi się do 
ubrania kulkami. Korzeń łopianu,, 
soczysty i pożywny, podobny do 
dużej pietruszki, po oskrobaniu 
najlepiej upiec. Pokrywa się wte¬ 
dy rumianą i gładką skór kg. Moż¬ 
na go również utrzeć na tarce 
i zleść w postaci surówki, lub 
ugo ować jak marchew czy pas 
ternak, Nadaje się też jako suro 
wiec do wyrobu powideł. Jeden 


z przepisów, którym dysponuję 
zaleca w tym celu gotowanie na 
wolnym ogniu przez 2 godziny 
roztartych korzeni łopianu w nie¬ 
wielkiej ilości wody z 2-3 łyżkami 
octu* 

Łopian jest rośliną dwuletnią 
tak jak np, marchew czy pietrusz¬ 
ka, Dla celów spożywczych nale¬ 
ży więc zbierać jego korzenie 
w pierwszym roku, gdy ma tylko 
liście, a ni a wytworzył jeszcze pę¬ 
du kwiatowego. W drugim roku 
zakwita, jego korzeń drewnieje, 
a roślina wydaje owoce. To właś¬ 
nie owe dokuczliwe „rzepy". (jd) 
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ZGADNIJ, KTO TO NAPISAŁ 


Jeśti ogórek nie śpiewa, 
i to o żadnej porze, 
to u ; dać c ivo/r nieba 
pi awdopodobnie nie może 


Czy już wiesz, kto jest autorem dzisiejszej 
zagadki literackiej? Sprawdź, czy odgadłeś 
p r a w id to w o . Od po wi edż z na jd z ie$ z 
wnętrz numery. 


we- 


J edyne w Polsce i jedno z naj¬ 
większych tego typu w Europie 
poznańskie muzeum instru¬ 
mentów muzycznych znalazło swą 
siedzibę w bardzo przyjemnych, 
niezwykle kameralnych wnętrzach 
XVI -wiecznej Kamienicy Gro 
dzickich. W czternastu salach, na 
dwóch piętrach zgromadzono istne 
cuda grające, piszczące, dudniące, 
trąbiące - prościutkie w kształtach 
i bogato zdobionej prawdziwe 
dzida sztuki. Wojskowe, napoleo¬ 
ńskie kotły i ta rabany, renesanso¬ 
we organki, XlX-wieczną, wiede¬ 
ńską fisharmonię podróżną, skła¬ 
daną! Pokazano w historycznym 
rozwoju trąbkę i róg, wspaniałą 
kolekcję fletów, cenny zbiór harf, 


Jest takie muzeum 


dzida anonimowych lutników pol¬ 
skich XVI i XVII w. oraz włoskich 
mistrzów insmimeniów. Jest prze¬ 
pyszna kolekcja fortepianów z ba¬ 
rokowymi malowidłami na całej 
powierzchni pudła i unikalnym,, 
podwójnym fortepianem Pleyda. 
Zadziwia niezwykły świat mecha¬ 
nizmów samogrających: katary¬ 
nek, pozytywek* polyphonów. 


A na drogim piętrze istny raj cua 
amatorów - bogactwo instrumen¬ 
tów ludowych: wielkopolskie ma- 
zanki, podhalańskie złóbcoki i ba¬ 
sy oraz rzadkość absolutne - kor¬ 
bowa lira i cymbały z Podhala, Nie 
brak też wspanialej egzotyki: nie¬ 
zwykłych w kształcie i bogactwie 
barw instrumentów indyjskich, 
obrzędowych instrumentów szar¬ 


panych —wietnamskich* chińskich 
i japońskich, które występują do 
dziś w widu wypadkachw dawnej, 
nimnienwmej formie. Jest ICŻ ma¬ 
kabryczny, tybetański bębenek 
z ludzkich czaszek i trąbka 2 pisz¬ 
czela.., 

I pomyśleć, że a na ś™de 
ludzie, którzy całkiem zgrabnie 
potrahą na tym wszystkim grać! 
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Liczba uczestników gry jest do¬ 
wolna, a boisko o wymiarach 
10x50 kruków podzielone na trzy' 
równe pola. Potrzebna jest też pił¬ 
ka palantowa. Dzielimy się na dwa 
zespoły, które zajmują pożycie nj 
krańcowych polach. Jeden z gra¬ 
czy drużyny* która wylosawab pił¬ 
kę rzuca ją między zawodników 
przeciwnego zespołu. G chwytają 
piłkę jednorącz (kampa) i uzy^ińą 
w ten sposób l pkt. Schwytaną 
piłkę odrzucają podobnie. Je^li 
rzucą niecelnie i piłka upadnie po¬ 
za granicę wyznaczonego boiska, 
wówczas strona przeciwna zyskuje 
punkt dla siebie. Gra toczy się m 
określony czas (np, 2\2Q minut 11 
lub też do pcwtŁcj ilości punktów 
tup, do 25). Oczyw iście ze snkną 
boisk. 



Tc dwa zdjęcia zrobiłem, jed¬ 
no po drugim, w ciągu dwóch 
może trzech sekund. Na pierw¬ 
szym . motyS tak go oglądamy 
najchętniej - 2 rozłororomi 
skrzydłami, widoczny w całej 
okazałości. Nj drugim - pusto 
Wydaje się. że już odleciał. 
A jednak jest tam. Uważny ob¬ 
serwator zauważy w środku 


zajęcia ciemną kreskę. To właś¬ 
nie on. Tak wygląda, gdy złoży 
skrzydła. jest f a jakby to nie 
było... 

Sztuka maskoY^nia się, do- 
prowadzona została do perfek¬ 
cji Ssiecie zwierząt. Możemy 
przejść tuż obok przycupnięte i 
w trawie młodej samy i nie zau¬ 
ważymy jej. Natomiast o nasze; 


obecności las wie o wiele 
wcześniej niż nas zobaczy. 
Tranzystory^ i ry ki shchaćczasa- 
mi z odległości kilomet t a i 
Jeśli więc czegoś możemy > c 
nauczyć od tęgo motyk, to na 
pewno jednego: w otoczeniu 
przyrody starajmy się bye tak¬ 
ie kby nas- nie było™, t jd* 
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/-\ i lipoa, w przeddzień 38 rocznicy 
/ I Manifestu Lipcowego odbyło się 
plenarne posiedzenie Sejmu Pol¬ 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej* Z trybu¬ 
ny sejmowej przemówienie, poświęcone 
głównie zamierzeniom n^du na II półro¬ 
cze 19S2, wygłosił prezes Rady Ministrów* 
generał armii Wojciech Jaruzelski. Po wy¬ 
stąpieniach przewodniczących klubów po¬ 
selskich PZPR, ZSL i SD głos zabrał 
wicepremier Mieczysław Rakowski* który 
przedstawił problemy związane z pr^- 
szłością mchu wiązkowego. Tego samego 
dnia dokonano równie* zmian w Prezy¬ 
dium Sejmu i Radzie Ministrów, 

Decyzje ogłoszone w Warszawie pod¬ 
czas posiedzenia Sejmu stały się bardzo 
szybko jednym z głównych tematów ko¬ 
mentarzy w prasie i agencjach światowych. 
Dlaczego? Otóż bez względu na to, czy 
komentarze te powitają w oparciu o fakty* 
czy nadzieje na dalsze podsycanie napięć 
w Polsce, mówi się w nich o osiągnięciu 
„punktu zwrotnego 1 '. Polegać on miałby 
na tym, że zarówno zapowiedz kolejnych 
złagodzeń* a w konsekwencji zniesienia 


V 


stanu wojennego* jak również elementy 
Uchwały Sejmu PRL dowodzą szczegól¬ 
nej wołi władz w osiągnięciu ostatecznego 
porozumienia narodowego. Podkreśla się 
również, żc oczekiwanie w chwili obecnej 
na coś więcej jest zwykłym złudzeniem, 
ponieważ wobec rozmiarów kryzysu pol¬ 
skiego jego przełamanie i rozwiązanie nic 
jest kwesria dni* hcz dłuższego czasu. 

W swym wystąpieniu generał Jaru¬ 
zelski podkreśli! przede wszyst¬ 
kim znaczenie i konsekwencje 
ogłoszonego 3$ lat temu Manifestu Lipco¬ 
wego. Tego aktu, który znosząc klasowe 
bariery dał Polsce wielką* demokratyczną 
reformę ustrojową na historyczną skalę. 
Manifest uporządkował polityczne progra¬ 
my powrotu Polski na należne jej w święcie 
miejsce, stał się historycznym aktem, rta 
gruncie którego mógł w wiele lat później 
powstać program IX Zjazdu Polskiej Zje¬ 
dnoczonej Partii Robotniczej. Jego kie¬ 
runki zaakceptować może każdy pairioia, 
niezależnie od swych osobistych zapatry¬ 
wań lub wierzeń. 

Kluczowym problemem II półrocza 




T c wspomnienia są podarunkiem dla 
syna - inżyniera i obejmują zdarzenia 
od najwcześniejszego dzieciństwa - 
po czasy najnowsze. Autorem Ech jest, dziś 
prawie osiemdziesięcioletni, pan JAKUB 
BAIURSKL 

Kim byl z zawodu? Jak powiada - zawód 
miał urozmaicony... Pierwsze lata życia 
spędził w Bolimowie kolo Łowicza, Jako 
sześcioletni chłopiec musiał opuścić ro¬ 
dzinny dom, by pasać gęsi u obcych, W do- 
mu byl niedostatek, a po prawdzie wręcz 
bieda, o jakiej dzisiaj, nawet w naszym 
ciężkim kryzysie, nie mamy, na szczęście, 
pojęcia. Pięcioro rodzeństwa Bajursktch 
musiało więc zarabiać na swoje kartofle 
i chleb u obcych gospodarzy. 

Mały Jakub, zwany wtedy Kubusiem, lub 
Kubkiem, czul się odpowiedzialny za po¬ 
wierzone mu stado gęsi. Wywarło to chyba 
piętno na całym jego życiu owe poczucie 
odpowiedzialności* Z każdym rokiem ro¬ 
sły obowiązki chłopca. Dziewięcioletni 
Kubek został wynajęty na cały rok do służ¬ 
by u gospodarza we wsi Sucha, za co jego 
ojciec otrzyma! 20 rubli, 

Latem pasat krowy, zimą karmił je i poił, 
uprzątał oborę. Sypiał oczywiście razem ze 
swoimi podopiecznymi, przykrywając się 
końską derką; tak to było przyjęte. W obo 



Z okresu dzieciństwa zachowała sfą ta 
fotografia. Tak wyglądał autor pamięt¬ 
ników , gdy zarabiał na swój chieb pasąc 

krowy u gospodarzy r 

Fot, archiwum 

rze grasowały szczury, z którymi należało 
żyt w zgodzie, bo innego wyjścia nie było. 
Kiedy nawozu w oborze ubywało, bo zo¬ 
stał uprzątnięty, na zbite z desek wyrko 
wdrapywał się po drabince. Gdy pnzyby- 



Pt/od kilkoma łaty pan Jakub Bnjurskl postanowił opisać cało swojo Zych. Kartki 
maszynopisu zostały oprawiona przez introligatora w dwanaście grubych tomów. 
Drugi komplet pamiętników został ofiarowany synowi - inżynierowi. 

Oprócz pamiętników pan Jakub Bnjurskl ma cało nrchfwum dokumentów, z których 
wyczytałam, żo jest odznaczony Krzyżom Partyzanckim , Krzyżom Walecznych oraz 
Krzyżmn Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 

Fot. M. Szymuiisiki 


1982 są i nadal będą, sprawy ekonomiczne* 
Kryzys gospodarczy trwa i od jego przeła¬ 
mania zależeć będzie zaufanie Polaków do 
władz* General Jaruzelski zapowiedział 
kontynuowanie wysiłków na rzecz niedos¬ 
tatecznego jeszcze ożywienia i wzrostu 
produkcji* właściwej polityki zatrudnie¬ 
nia, podniesienia dyscypliny pracy. Spra¬ 
wą najważniejszą jest zaopatrzenie mate¬ 
riałowe oraz racjonalne zużycie surowców. 
Nadal opracowywany będzie w konsultacji 
z załogami nowy system plac, Ostatnio 
podjęte pracz rząd decyzje powinny 
usprawnić skup płodów rolnych* zwłasz¬ 
cza, że nadchodzi okres zbiorów prawdo¬ 
podobnie nic gorszych niż w ubiegłym 
roku* Rząd czynić będzie także wszystko 
aby zahamować spadkowe tendencje w ho¬ 
dowli, od tego bowiem zależy utrzymanie 
przydziałów mięsa i jego przetworów. Pre¬ 
zes Rady Ministrów zapowiedział również 
niedopuszczenie do rozszerzenia się obsza¬ 
rów społecznego niedostatku. Podniesione 
jeszcze w tym kwartale zostaną najniższe 
place* tenty i emerytury* Minister finan¬ 
sów, do spraw cen oraz inne kompetentne 
organy otrzymały polecenie zaostrzenia 
kontroli cen, często jeszcze ustalanych na 
nieuzasadnionym wysokim poziomie* 
Rząd będzie konsekwentnie wprowa¬ 
dzał reformę gospodarczą, O jej powodze¬ 
niu decyduje działalność samorządów pra¬ 
cowniczych, nich samorządowy powinien 
zatem jak najszybciej stać się partnerem 
w zarządzaniu większości przedsię¬ 
biorstw* Dzieje się tak już teraz-samorzą¬ 
dy pracownicze powstają w przyspieszo¬ 
nym tempie, a ich liczba na terenie Polski 
stałe wzrasta* 


Z rozumiałe zainteresowanie społecze¬ 
ństwa budzi nadal ocena postępów 
normalizacji w kraju i perspektywa* 
zniesienia stanu wojennego. Wojskowa 
Ruda Ocalenia Narodowego dostrzegli re¬ 
alne przesłanki do dalszego łagodzenia ry¬ 
gorów tego stanu. Zwolnionych zostało już 
większość internowanych * w tym wszyst¬ 
kie internowane kobiety* Wprowadzono 
dalsze ułatwienia w obrocie pocztowym 
i teł ekomurti kacyjnym* uchylono zawie¬ 
szanie znaczącej grupy stowarzyszeń* za¬ 
powiedziano też rozluźnienie ograniczeń 
w wyjazdach zagranicznych. Generał Jaru¬ 
zelski oświadczył* że jeśli występować bę¬ 
dą korzystnie utrwalające się zmiany, bez 
nawrotów napięć, jeśli świadczyć będą jed¬ 
noznacznie o uspokajaniu się i normalizo¬ 
waniu sytuacji wewnętrznej w kraju to 
wówczas Wojskowa Rada Ocalenia Naro¬ 
dowego wystąpi do naczelnych organów 
władzy państwowej o zawieszenie stanu 
wojennego. Intencją jest zniesienie tego 
stanu jeszcze przed końcem bieżącego 
roku. 

Kolejnym ważnym akcentem lipcowej 
sesji Sejmu stało się wystąpienie wicepre¬ 
miera Mieczysława Rakowskiego. Mieczy¬ 
sław Rakowski stwierdził m* in„ że nic 
może się prawidłowo rozwijać państwo 
socjalistyczne bez silnego dynamicznego, 
stojącego na straż) 1 interesów' świata pracy 
ruchu zawodowego. Ruch taki o jednozna¬ 
cznym socjalistycznym obliczu jest po¬ 
trzebny nam wszystkim - klasie robotni¬ 
cze], wszystkim ludziom pracy. 

E lementowi tej sesji Sejmu, któremu 
agencje światowe poświęcają obok 
przemówienia gen. Jaruzelskiego 
najwięcej uu r agi jest przyjęta w Uchwałę 
sejmowej Deklaracja Polskiej Zjednoczo¬ 
nej Par r ii Robotniczej* Z jednoczonego 
Stronnictwa Ludowego* Stronnictwa De- 
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walc - mógł się na swojo legowisko dostać 
z mniejszym trudem. 

D o szkoły po raz pierwszy poszedł, 
gdy skończył 12 lat. Umiał już zresztą 
czytać - tego dopilnowała matka. 
W czasie krótkich pobytów dzieci w domu 
odbywała się nauka abecadła. Kubek więc 
po paru dniach został przesunięty do 
czwartej klasy. Na długie posyłanie go do 
szkoły nie bydo jednak rodziców siać, 
umiał już przecież zarobić na życie, to 
liczyło się najbardziej. Pasał więc nadal 
krowy, a także n tańczył gospodarskie 
dzieci, Kiedy dorósł wieku „parobt/ań- 
skiego" próbował szu kać szczęścia w'War¬ 
szawie. Wyruszył oczywiście pieszo. Po 
trzech dniach daremnych starań o jakieś 
zajęcie i nocach spędzonych na dworcu 
kolejowym - powrócił do Bolimowa, by 
znów zgodzić się, już bez pośrednictwa 
rodziców, na parobka w jednej z wiosek. 
Kosił łąkę, zboże, wykonywał inne ciężkie 
praco, sypiając, nadal w zabudowaniach 
przeznaczonych dla inwentarza. Zazdroś¬ 
cił wtedy gospodarskiemu psu, który do 
swojej dyspozycji miał oddzielną budę.,. 
Tłumaczył sobie jednak, że skoro urodził 
się / biedoty, to niczyja wina, tylko jego, bo 
mógł się przecież urodzić u bogaczy i sy- 
pi.H na pokojach..* Wiedział, że nie tylko 
jemu jest ciężko, spotykał nędzarzy. Nie- 
raz dostawali od gospodarza w charakte- 
ize zapomogi po jednym ziemniaku. Zdej¬ 
mowali wtedy worek / pleców, stawiali gp 
na ziemi, wkładali Lu lotni.,. Bywało, że 
ode hod/lli z nic zym, 

Zapamiętał dobrze, jak we wsi Piaski 
jadał / jednej miski z ąospodai .rem. Była to 
kasza zalana mlekiem. Gospodarz po 
chwili odkładał łyżkę i podnosił się ze 
sinika, że niby juz syty. a Jakub nic mógł się 
nadziwił , ze cm sam takt głodny! Jednak 
ze kasza była dolna dla parobka, bo z jo 
bserwował, jak w kur Itru gospodyni smaży 


uiukraiycznŁgo, uraz Stowarzyszenia 
PAX* Chrześcijańskiego Śtowarzyszenia 
Społecznego i Polskiego Związku Katolie- 
kć>-Społetxnego w sprawie patriotycznego 
ruchu odrodzenia narodowego, już samo 
zestawienie autorów Deklaracji świadczy 
o znacznym poszerzeniu się frontu porozu¬ 
mienia społecznego o wzroście liczby lu¬ 
dzi* którzy aktywnie uznają polską rację 
stanu. Jesteśmy Polakami! - czytamy 
w Deklaracji. - Tc słowa mają głęboki 
sens. Oznaczają nadrzędną wartość, której 
na imię Ojczyma* wspólne życie w którym 
uczestniczymy i za które odpowiadamy* 
indywidualny i zbiorowy obowiązek pracy 
dla dobra własnego państwa* jego Istnienia 
i rozwoju. Intencją autorów Deklaracji jest 
zespolenie wielorakich form społecznej ak¬ 
tywności w jednym patriotycznym ruchu 
odrodzenia narodowego. W chwili* gdy 
widoczny staje się nurt obywatelskiej refle¬ 
ksji postanowiono powołać Tymczasową 
Radę - koordynującą przyjacielską i part¬ 
nerską współpracę. Myślę* że istotnie jest 
to „punki zwrotny” w historii pogrudnio- 
wych prób rzeczywistego porozumienia. 

Sprawą ważną dla młodego pokolenia 
siała się sygnalizowana w czasie sejmo¬ 
wych obrad potrzeba powołania Komitetu 
ds. Młodzieży przy Radzie Ministrów. 
Problemy młodego pokolenia* a szczegól¬ 
nie problem LLady powierzony ma zostać 
nowo wybranemu ministrowi - członkowi 
Rady Ministrów* naczelnikowi ZHP An¬ 
drzejowi Ornatowi. 

21 lip ca Sejm PRL przyjął również 
Uchwałę w sprawie oceny sytuacji w kraju 
w następstwie wprowadzenia stanu wojen¬ 
nego i półrocznego okresu jego obowiązy¬ 
wania* oraz Apel podjęty w obliczu potę¬ 
gujących się zagrożeń dla pokoju świato¬ 
wego. 

MARfcK ZARĘBSKI 


mężowi jajecznicę i gotuje kluski. Bardzo 
się poczuł dotknięty, dopiekło mu do ży¬ 
wego, razem przecież pracowali... Rodziły 
się w nim wątpliwości. 

Z pastucha i parobka przekwalifikował 
się na wędrownego cieślę, wraz ze 
starszym bratem stawiał stodoły. Gdy 
nie było zamówień chodził na roboty do 
lasu, później drenował pole na folwarkach* 
a rozpocząwszy dziewiętnasty rok wyru¬ 
szył wraz ? bratem w świat. Pieniędzy na 
bilet nie mieli, jechali więc pociągiem „na 
gapę". Niefortunny zbieg okoliczności 
sprawić że się rozłączył!, b\ jednak spot¬ 


kać się na stacp w Brześciu; miasto to było 
celem ich wyprawy. 

Rozmaitość wykonywanych prac nie 
świadczy* że Jakub szukał wrażeń, pano¬ 
wało bezrobocie, nie praca więc szukała 
człowieka* lecz człowiek gonił za nią. Bo¬ 
daj najdłużej przepracował wówczas jako 
kominiarz. Podobała mu się ta praca wyżej 
dachów domów, zwiedził też kawał Polski, 
a była to już Polska niepodległa. 


Pierwszy tom wspomnień Jakuba Bajur- 
skiego kończy posłowie* które prawie 
w całości przytaczam; „...rodzicom, ro¬ 
dzeństwu i wynajmującym mnie w roli sług 
do swoich potrzeb, bo mogłem podpatry¬ 
wać ich życie, gospodarowanie, rządzenie 
się, gdyż tym samym umożliwili mnie nie 
z jednego pieca jeść chleb, a już fo dła 
mnie było i jest bardzo ważne* a tym bar¬ 
dziej dlatego, że byłem chłopczykiem, 
a następnie mężczyzną, po czym mogłem 
Stać się rycerzem drogi swojego żyda i nie¬ 
jedna osoba w świecie nazywała mnie nie 
głupim. Byt nie głupim u ludzi jest to 
majątkiem dla mojego życia, a dobrą opi¬ 
nią słynąć, to jest skarbem człowieka. To 
wszystko i więcej zawdzięczam Wam Ro¬ 
dzicom i moim różnym dobrym wycho¬ 
wawcom, więc po stokroć Wam serdecz¬ 
nie dziękuję' 
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Kącik rodzinnych pamiątek pana Jakuba Bajurskiego. Z lewej strony portret matki , 
która nauczyła go czytać. Dalej portrety braci - wszystkie malowane na podstawie 
zachowanych fotografii. Obrazek po prawej stronie jest dżudem pana Jakuba, który 
mieszka sam i sam też gospodarzy w swoim niewielkim mieszkaniu 

Fot. M. Szymański 






















co rok w innym kraju. Wracając jednak do 
obozu w Pająku, zdaje mi się, że jeszcze 
nigdy dotąd nie spotka fam tak wspania¬ 
łych ludzi jak tam. 

Andrea - pionierka z Węgier (13 lat): 

Co wiedziałam o Polsce zanim tu przy¬ 
jechałam? (chwila zastanowienia) - Sta¬ 
nisław Lem, „Czterej pancerni i pies", 
„Bolek i Lotek", „Reksfa", polski Fiat - 
mniej więcej tyle. A to, oczywiście teraz 
już wiem trochę więcej. 0 tym przysło¬ 
wiu „Polak Węgier dwa bratanki" dowie¬ 
działam się dopiero tutaj, w Polsce, ate 
myślę, że jest prawdziwe. Wystarczy 
wspomnieć choćby Józefa Bema, który 
na Węgrzech jest bardzo znaną postacią 
historyczną. Polska w porównaniu z Wę¬ 
grami jest bardzo dużym krajem. Żpowo¬ 
du tej różnicy powierzchni wynikały częs¬ 
to zabawne nieporozumienia, Kiedy py¬ 
taliśmy jadąc gdzieś, czy daleko jeszcze 
do celu nasze/ podróży, to najczęściej 
odpowiadano nam, że blisko. I jechaliś¬ 
my trzy, albo cztery godziny. Przez ten 
czas można przemierzyć caWtiem ładny 
kawałek Węgier, tymczasem dla Pola¬ 
ków oznacza to-„zupełnie blisko". Częs¬ 
to zdarzały się nam także nieporozumie¬ 
nia językowe. Na obozie w Siewierzu 
przez parę dni nie mieliśmy tłumacza. 
Porozumiewaliśmy się więc międzynaro¬ 
dowym językiem „migowo-obrazko- 
wym’\ Pewnego dnia jeden z harcerzy 
zaczął nam coś długo i zawile objaśniać 
Zrozumieliśmy w końcu, że mamy udać 
się do lekarza, a tymczasem okazało się, 
że harcerz pytał nas, czy chcemy wziąć 
udział w wycieczce do lasu na poziomki. 

Femandes - pionier z Angoli (14 lat); 

Najbardziej podobało mi się na obozie 
harcerskim w Zarzeczu. Jest on położony 
nad wielkim jeziorem. Mogliśmy wypo¬ 
życzać kajaki, łódki, rowery wodne. Je¬ 
dzenie dostawaliśmy w menażkach . 
Dzieci polskie mają wspaniałe warunki 
do zabawy i wypoczynku. W miastach co 
krok widziałem place zabaw z piaskowni¬ 
cami i huśtawkami. Zaskoczyło mnie 
również to, że w polskich miastach jest 
tak duża zieleni. 

Dinfco - pionier z Bułgarii (13 lat): 

O Polsce najwięcej wiedziałem z lekcji 
geografii. Od mamy wiedziałem także, że 
Polacy mają bardzo dobre kosmetyki. 
Trochę informacji miałem z telewizji: 
o tym, że sytuacja polityczno-gospodar¬ 
cza zaczyna się normalizować po wpro¬ 
wadzeniu stanu wojennego. Na obozie 
tutaj czuję się wspaniałe. Najbardziej za¬ 
interesowała mnie sama organizacja har¬ 
cerska * Podoba mi się harcerski mundur 
i jego skomplikowana symbolika, którą 
zamierzam dokładnie poznać. Sporo do¬ 
wiedziałem się też o „Szarych Szere¬ 
gach" i o udziale harcerzy w walkach U 
wojny światowej , To bardzo ciekawe! 
A najbardziej dumny jestem z tego, że na 
obozie w Pająku pierwszy raz w życiu 
pełniłem nocną wartę. Na naszych obo¬ 
zach nie ma tego zwyczaju. Po powrocie 
do Bułgarii zamierzam uczyc się języka 
polskiego , Wam nadzieję, że nie będzie to 
bardzo trudne, ponieważ nasze języki są 
dość podobne. Na obozie skompletowa¬ 
łem sobie już słowniczek najpotrzebniej¬ 
szych w użyciu słów i zwrofow 

Obóz skończył się. Wszyscy rozjecha ; 
się do swoich krajów zabierając ze sobą 
nowe przeż\c?3. kilka adresów nowych 
przyjaciel a także wspomnienie o rtaszy m 
kraju. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Zdjęcia: Jacek Łopu&zy oski 
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DOKOŃCZENIE ZE S I R. 1 


M ury piastowskiego zamku w Oleś¬ 
nicy koło Wrocławie od dawna już 
nie podejmowały tyłu miłych goś¬ 
ci. Ponad ZOO osób z 17 krajów świata 
przebywało lam na Centralnym Między¬ 
narodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni, 
Najpierw od 10 do 16 lipca zagraniczne 
delegacje gościły na obozach harcerskich 
chorągwi katowickiej, opolskiej, bielskiej 
i częstochowskiej. Polem wszyscy zjecha¬ 
li na tydzień do Oleśnicy. W zamku działa¬ 
ły różne kluby zainteresowań, w kłutych 
możne było nauczyć się nowej piosenki, 
tańca, dać upust talentom plastycznym 
albo dowiedzieć się ciekawych rzeczy 
o Polsce i ZHP. 

Święto Odrodzenia Polski, które przy 
padło akurat na czas trwania obozu, mło¬ 
dzież uczciła wspaniałym koncertem ga 
lewym na miejscowym stadionie. Ryło na 


co popatrzę* 1 Rosyjska „Kalinka"', oułgar- 
skie „choro", mongolski taniec wiosen¬ 
nego kwiatka, arabskie pieśni ludowe 
w wykonaniu delegacji z Tunezji-a wszy 
slkich wspomaga! dzielnie dziecięcy ze 
spoi łolklorysiyczny z Istebnej. Kto by 
pomyślał że najprawdziwszą mongolską 
melodię można wygrać na góralskich 
cymbałach, skrzyp oczkach i fujarkach. 23 
lipca honorowymi gośćmi obozu byli 
wicepremier Mieczysław Rakowski; mi¬ 
nister Oświaty i Wychowania, Bolesław 
Foron, oraz naczelnik ZHP 1 jednocześnie 
świeżo mianowany podczas ostatniej ses¬ 
ji Sejmu minister - Andrzej Ornat. 

Emocji na obozie było więc co nie mia¬ 
ra, Nie zahr akło olimpiady sportowej i wy¬ 
cieczki do ogrodu zoologicznego we 
Wrocławiu. Ale przede wszystkim oboz 
ten był dla delegacji zagranicznych z całe¬ 
go świata spotkaniem z Polską i Polakami. 
P i a w 11 1 w sz y scy go ś c i I i w n a sz y m kraju po 


raz pierwszy. Przyjechali tu z różnymi wy¬ 
obrażeniami o Polsce. Jedni słyszeli o niej 
dużo, inni niewiele. Jedni myśleli o niej 
dobrze, inni źle. Teraz mieli okazję spot¬ 
kać się z Polską „oko w oko" przemyśleć 
swoje opinie. Oto wypowiedzi o Polsce 
1 Polakach niektórych uczestników tego¬ 
rocznego Obozu Pokoju i Przyjaźni: 

Tuuł - pionierka z Mongolii (15 lat): 

Słyszałam, że Warszawa jest bardzo du¬ 
żym miastem, ale nie wiedziałam, że aż 
taki Żeby przejść z jednego końca miasta 
na drugi trzeba iść z pewnością cały 
dzień. Sama Warszawa liczy sobie pra¬ 
wie tyle samo mieszkańców, He cała 
Mongolia razem wzięta. Piękna stolica 
Polski bardzo rożni s/ę od naszych miast 
Architektura jest tu urozmaicona: domy 
mają rożne kształty i są różnokolorowe. 
U nas na przykład nia ma domów z czer¬ 
wonej cegły. I bardzo nas zdziwiły spa¬ 


dziste dachy, w Mongolii wszystkie da¬ 
chy są płaskie. Pierwszy raz w życiu by¬ 
łam w ogrodzie zoologicznym. To wielka 
frajda przyjrzeć się z odległości kilku kro¬ 
ków zwierzętom, które znało się tylko 
z (lustracji, f pierwszy raz w życiu jadłam 
tu grzyby. Były wyśmienito! 

Marcus - pionier z RFN (15 lat): 

Moją uwagę zwróciła przede wszyst¬ 
kim widoczna na każdym kroku gościn¬ 
ność Polaków. W moim kraju gościnność 
po dykto wana jest najczęściej chęcią 
osiągnięcia jakichś korzyści albo też jest 
rewanżem za coś. Mam wrażenie, że goś¬ 
cinność u Polaków płynie z głębi serca. 

Jamie - Norweżka z organizacji Mię¬ 
dzynarodowych Letnich Wiosek Dziecię¬ 
cych (13 lat): 

Miałam dość mętne pojęcie o Polsce 
zanim tu przyjechałam. To znaczy, z tele¬ 
wizji i gazet wiedziałam, że wprowadzo¬ 
ny został stan wojenny. Słyszałam, że 
brakuje niektórych podstawowych pro¬ 
duktów żywnościowych , jak mięsa i Chle¬ 
ba. Słyszałam także, że nie ma mydła 
i proszków do prania. Zdaje mi się jednak, 
że wcale nie jest aż fafr źle , jak to sobie 
wyobraża łam. Wła śerw/e brakuje mi tutaj 
tylko zimnego mleka i wody, które u nas 
podaje się do każdego posiłku. Poza tym 
potrawy polskie są bardziej tłuste niż 
norweskie. Przez tydzień byliśmy na obo¬ 
zie harcerskim w Pająku. Byłabym nawet 
zachwycona obozem, gdyby nie fatalne 
warunki sanitarno-higieniczne. Nie mo¬ 
głam przyzwyczaić się do m ycia w „brud¬ 
nym bajorze". Obozy naszej organizacji 
pod tym względem są prawie luksusowe 
w porównaniu z polskimi, mamy do dys¬ 
pozycji parterowe domkt z zimną i ciepłą 
wodą , A ponieważ obozowiska te znaj¬ 
dują się w kilku krajach Europy Zachod¬ 
niej, każdy z nas może spędzać wakacje 
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XENIA 



Prototypowy samochód o nazwie KE¬ 
NIA stanowi rozwinięcie wcześniejszego 
projektu stylisty zakładów Citroens-Tre- 
vora Fiora, który oznaczony był nazwą 
KARIN. CITROENA KARIN nie miałem 
możliwości jeszcze zaprezentować, iecz 
uczynię to w najbliższym czasie, przedsta¬ 
wiając również zespół rysunków tego fu¬ 
turystycznego pojazdu. 

4 Lecz teraz o samochodzie, który jest 
aktualnie przedmiotem naszego zaintere¬ 
sowania. Można powiedzieć, że KENIA 
jest projektem rozwiązania samochodu 
przyszłości opracowanym szczególnie 
starannie pod względem aerodynamicz¬ 
nym. Jeżeli popatrzymy na jego sylwetkę 
to wydawać się może, że stylista zapropo¬ 
nował rewolucyjne rozwiązania I z tego 
powodu wydawać by się mogło, że KE¬ 
NIA nieprędko ujrzy światło dzienne jako 
pojazd użytkowy. Znając jednak skłon¬ 
ności zakładów Citroena do wytwarzania 
seryjnych samochodów użytkowych o ce¬ 
chach bardzo niekonwencjonalnych, któ¬ 
re np. niegdyś zaprezentowane zostały 
w CITROENIE DS, a nie tak dawno w CI¬ 
TROENIE CX, można się spodziewać nie¬ 
zbyt odległego terminu seryjnej produkcji 
KENł, czy też samochodu jemu podob¬ 
nego. 

Nadwozie KENI w swym rozwiązaniu 
upodobnione jest do samochodu typu 
kombi. W jego konstrukcji przeważają pła¬ 
skie powierzchnie, duża powierzchnia 
oszklenia i solidnie wykonana dol na część 
nadwozia, zakończona z przodu I tyłu du- 
żymi zderzakami. Stanowiące jednolitą 
całość pocznę powierzchnie {gdyż drzwi 
zaczynają się dopiero od Ich górnej kra¬ 
wędzi) sięgające do wysokości kół, wyko¬ 
rzystywane są również jako swego rodza¬ 
ju bariera wytrzymałościowa dla nisko 
ułożonego wnętrza. Chronią one po pros¬ 


tu pasażerów we wnętrzu nadwozia. Ich 
znaczną grubość widać na załączonym 
zdjęciu wnętrza KENL 

Dostęp do wnętrza umożliwiają pojedy¬ 
ncza skrzydłowe drzwi, umieszczone po 
obydwu stronach nadwozia. Otwierają 
się one poprzez unoszenie ku górze. Ze 
względu na wysokie umieszczenie opisy¬ 
wanej bocznej ściany, dostęp do wnętrza 
samochodu po uniesieniu drzwi nie jest 
zbyt dogodny, gdyż wymaga przekrocze¬ 
nia tej ściany. Zajmowanie miejsca przy¬ 
pomina w związku z tym wsiadanie do 
wojskowego łazika. 

Wnętrze samochodu wyposażone zo¬ 
stało w cztery pojedyncze fotele z oparcia¬ 
mi zaopatrzonymi w integralne zagłówki. 
Kierownica, podobnie, jak w każdym CI¬ 
TROENIE, jest jednoramienna, W obudo¬ 
wie znajdujące] się na desce czołowe] - 
tuż za kierownicą, umieszczony jest ze¬ 
staw elektronicznych wskaźników z przy¬ 
ciskami kontrolnymi informującymi o sta¬ 
nie technicznym najważniejszych mecha¬ 
nizmów i układów, a także przekazujących 
dane związane z eksploatacją samochodu 
- prędkość, zużycie paliwa, zapas paliwa, 
drogę hamowania itp, Również na desce 
czołowej bezpośrednio w zasięg u ręki kie¬ 
rowcy znajduje się radiotelefon. Ponie¬ 
waż okna samochodu zamocowane są na 
stałe tzn., nie można ich opuszczać, wnę¬ 
trze pojazdu zostało wyposażone w urzą¬ 
dzenia do nawiewu powietrza oraz do 
klimatyzacji. 

Przestrzeń bagażowa znajduje się w tyl¬ 
nej części wnętrza, tuż za oparciami dru¬ 
giego rzędu foteli. Dla łatwego dostępu 
do niej znajdują się z tyłu samochodu 
drzwi, które wykonane są w całości ze 
szkła. Te szklane drzwi są nieco cofnięte 
do wnętrza w stosunku do krańcowych 


ścian tylne] części nadwozia. Przesunięcie 
to zapobiega dużyrp zanieczyszczeniom 
powierzchni tylnego okna np* podczas 
jazdy po mokrej drodze. Dzięki temu nie 
trzeba było wyposażać tylnego okna-drz- 
wi XENI w wycieraczkę i spryskiwacz. 


Powierzchnie lamp, w których mieszczą 
się światła samochodu są nieduże, dlate¬ 
go, by bez przeszkód zmieściły się we 
wnękach nadwozia I nie powodowały 
zmian w kształtach, nadanych pojazdowi. 
Światła przednich reflektorów znajdują 


się oczywiście pod przykrywami z przodu 
nadwozia 

KENIA zbudowana została na elemen¬ 
tach i mechanizmach seryjnego samo¬ 
chodu CITROEN GSA, głównie ze wzglę¬ 
du na to, że samochód ten posiada silnik 
o przeciwbieżnym układzie cylindrów, 
a więc jednostkę o małej wysokości gaba- 
rycznej, którą bardzo łatwo umieścić pod 
nisko ukształtowanym przodem - a taki 
właśnie posiada XENIA, 

Przypomnę, że CITROEN GSA posiada 
czterocylindrowy silnik, chłodzony po¬ 
wietrzem, a pojemności 1123 i 1233 cm 
sześć., z mechanizmami przenoszącymi 
napęd na przednie koła, co odbywa się za 
pośrednictwem 4- lub 5-przekładmożnej 
skrzyni biegów. Zawieszenie wszystkich 
kół jest niezależne w oparciu o układ 
hydro p n eu maty czny * 

Dane wielkościowe CITROENA XENI są 
następujące* długość 4200 mm, szero¬ 
kość 1760 mm, wysokość 1230 mm. Srak 
danych o osiągach samochodu t zużyciu 

p aiiwa. ZENON DUTKIEWICZ 
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Najważniejsze jest niewidzialne ... 

Sercem patrz 


D ecyzje z dnia 13 grudnia 1931 roku 
stworzyły w Polsce nową sytuację 
historyczną. Wprowadzenie stanu 
wojennego u znacznej części społeczeńs¬ 
twa spowodowało rozgoryczanie i przy¬ 
gnębieniu. Nie trzeba z całą mocą podkre 
ślać, ±o sytuacja w kraju jest nadzwyczaj¬ 
na i tragiczna. Wielki, pogłębiający się 
rozłam między władzą, a społeczeńs¬ 
twem, szerzenie się objawów wrogości, 
wręcz nienawiści, w sytuacji kryzysu wy- 
maga ją porozumienia, gwarantującego 
proces odnowy, który zdolny by był obu* 
dzić nadzieję lepszego jutra. 

W sytuacji kiedy kraj nasz przeżywa 
krach gospodarczy, czas uświadomić so¬ 
bie również niedomagania nasz©! kultury, 


czas wspomnieć, że naszym być czy nie 
być XXI wieku jest jej uporządkowanie. 

Kultura, to także nasz stosunek do naj¬ 
bliższego otoczenia, a w tym i do zwierząt 
przez nas hodowanych. 

Zwierzęta, którymi otaczamy się, nie 
powinny służyć wyłącznie umilaniu na¬ 
szej codzienności, poprawie samopoczu¬ 
cia. Kochając je i rozumiejąc, iż mają swój 
własny świat, powinniśmy zagwaranto¬ 
wać im odpowiednie warunki. Jednym 
z nich jest wyżywienie. Uważam, że zwie¬ 
rzęta w tym trudnym i dla nas okresie 
powinny ieśc wszystko, co jest dostępne. 
Powinniśmy przyzwyczaić ja dojedzenia 
które i my spożywamy. Takie są fakty s nikt 
ich nie zmieni. Nie „przerób i my wpraw¬ 


dzie mięsożernych na roślinożerne - ale 
równocześnie musimy tak postępować, 
aby zwierzęta przetrwały ten trudny 
okres. 

Weźmy dla przykładu psa. Wiadomo, iż 
jest on zwierzęciem mięsożernym. Obec¬ 
nie są trudności z zapewnieniem mu mię¬ 
sa, które winno stanowić 1/3 dziennego 
wyżywienia. 

Uświadomijmy sobie, czym jest mięso? 
Jest białkiem zwierzęcym, a więc najlep¬ 
szym zamiennikiem są tu jaja i sery, które 
możemy podawać z rozgniecioną kaszą 
lub miałko zmielonymi ziemniakami, pa¬ 
miętając, że pies nie gryzie, a połyka po¬ 
daną mu karmę. Od czasu, do czasu poda¬ 
jemy psim pupilom kość. I tu jest też 
problem, gdyż w naszych ograniczonych 
przydziałach mięsnych nie ma wiele koś¬ 
ci, Z jednej strony trzeba pamiętać, że 
przekarmianie psów kośćmi nie jest wska¬ 
zane, z drugiej - możemy przecież popro¬ 
sić o kość znajomych, przyjaciół, którzy 
z braku czworonożnych podopiecznych - 
wyrzucają ją* 

W podobny sposób można żywić koty* 
Ryby, ich przysmak, śmiało można zastą¬ 
pić jajami, serami, wzbogacając karmę 
dodatkami „witaminowymr', w postaci 
rozmaitych zielonek, które pojawiają się 
na rynku. 

Tak powinien, tak mógł postąpić właś¬ 
ciciel kota, który wyrzucił zwierzę, gdy to 
przestało go wyłącznie bawić. Nic poczto' 
wieku, gdy ten prawem selekcji i spostrze¬ 
żeń będzie wybierał to, co posłuży wyłącz¬ 
nie jego interesom. Taki człowiek nie wi¬ 
dzi potrzeby. Nie widzi wyjścia. Nie widzi 
ratunku. Albo nie widzi sensu. Jest krót¬ 
kowzroczny. Jest wreszcie całkiem ślepy 
na piękno, na urodę świata. Człowiek taki 
zapada na paraliż. Ma sparaliżowaną wo¬ 
lę i chrome serce. Nie wie, że tajemnica 
widzenia świata jest sprawą serca, kon¬ 
kretnie otwartego serca. Nie pamięta 
słów Małego Księcia... ,,Najważniejsze 
jest niewidzialne**. Sercem patrz”. 

Mimo burzliwego potraktowania spra¬ 
wy spieszę donieść, że dzięki łańcuchów i 
ludzi dobrej woli (bo i tacy są) - działa 
i funkcjonuje w obecnym niełatwym okre¬ 
sie Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
v\ Bytomiu, O działających tam łodziach 
dobrej woli - i nie ty lko tam - za tydzień. 
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130-250 odcieni barw potrafi roz¬ 
różnić oko człowieka; 

350 gramów wynosi waga mózgu 
noworodka, stanowiąc 1/9 wa¬ 
gi ciała, aby w 10 roku życia 
przyjąć ciężar 1300 gramów; 

395 cech anatomicznych na 1065 
branych pod uwagę u szym¬ 
pansa występuje u szympansa 
i człowieka łącznie. Tak więc 
można szympansa uzna cza naj- 
podobniejszą do człowieka 
małpę; 

639 mięsni, które posiada czło¬ 
wiek, składa się z 6 miliardów 
włókien mięsnych; 

750 litrów tlenu wdycha dziennie 
człowiek, wydalając 600 litrów 
dwutlenku węgla; 

800 centymetrów kwadratowych 
wynosi powierzchnia żołądka, 
przy pojemności 1,5-2 litrów; 

1 000 rozmaitych enzymów* pro¬ 
dukuje wątroba - laboratorium 
chemiczne spełniające ponad 
500 funkcji; 

1 000 tomow ą encyklopedię moż¬ 
na by wypełnić informacjami 
zawartymi w komórce DNA: 

1 650 kilogramów są w stanie 
unieść kości nóg, nie załamując 
się pod tym ciężarem; 

6 000 litrów 7 krwi przepompowuje 
codziennie serce, pompa znacz¬ 
nie wydajniejsza niż jskako:- 
wi ek maszyna wy na i ez i o n a 
przez człowieka : 

13 000 razy cięższa od atomu wo¬ 
doru jest najmniejsza znana 
cząsteczka białkowa; 


100 800 razy w ciągu doby kurczy 
się serce zdrowego, dorosłego 
człowieka; 

200 Ć00 lat temu prymitywne we¬ 
zwania — wykrzykniki prze¬ 
kształciły się w mowie ludzi 
pierwotnych w wieloznacząee 
niepowiązane słowami zdania, 
a później w I iczne złożone słowa 
i zdania; 

20 000 kilometrów, to dag wszys¬ 
tkich erytrocytów (czerwonych 
krwinek) zawartych we krwi 
człowieka, ustawionych rzę¬ 
dem obok siebie. Gdyby można 
do tego doprowadzić wielkość 
ta stanowiłaby połowę oó-&- 
głośd między Ziemię, a Księ^ 
życem; 

250 000 receptorów zimna i tytko 
30000 receptorów ciepła rów¬ 
nomiernie rozmieszczonych 
jest w skórze człowieka; 

30 000 dźwięków o różnej sile to¬ 
nów i różnej wysokości potraf 
wyróżnić ucho ludzkie; 

500 000 receptorów dołkowych 
posiada każdy człowiek; 

100 000OO0 sygnałów na sekun¬ 
dę przyjmuje i na nie reaguje 
nasz system nerwowy; 

10 000 000 000 komórek nerwo¬ 
wych jest zawartych w mózgu* 
Jest więc ich niema dwa rsz\ 
więcej niż iudzi na 

250 000 OOO DO0 czerw on> ch 

krwinek powstaje codziennie 
w czerwonym szpiku kostnym; 

100 000 000 OOO 0O0 komórek 
gromadzi organizm 'jirłc. 
































...CHCĘ BY PO MNIE 
ZOSTAŁY 
ŚLADY PAMIĘCI 

DOKOŃCZENIE ZE STR. A 

To wypowiedziane ozdobnym nieco, lecz jakże 
ujmującym stylem, podziękowanie, każe schylić 
Ktowę przed ich autorem. Stary czlowiek nic ma 
żalu za cięgi obierane od życia* nic obwinia rodzi¬ 
ców, że nie zapewnili mu Innego dzieciństwa... 

A jakie było jego życie dalsze? Służba wojsko¬ 
wi przecięła zamiar wyjazdu za lepszym 
dilcbcm do Ameryki, potem imał się róż¬ 
nych zajęć, z pracą ulicznego znmiauir/3 w licznie. 
Zaczepi) się w 1927 roku w Warszawie, tu pozos¬ 
tał, lu mieszka. 

Jego stabilizacja życiowa łączy się z otrzyma¬ 
niem pracy w Warszawskiej Spółdzielni Mieszka¬ 
niowej na Żoliborzu. Skierował go Związek Zawo¬ 
dowy Pracowników Użyteczności Publicznej, pra¬ 
cował jako cieśla, społecznie zaś działał w związku. 
Przepracował w WSM 40 lat. 

Na lewym przedramieniu pana Jakuba Bajur- 
skiego czytelny po dziś dzień obozowy numer 
76887. Po obronie Warszawy w 1939 roku (walczył 
w Ochotniczych Robotniczych Batalionach w fun¬ 
kcji dowódcy 2 kompanii ckm, w trzecim batalio¬ 
nie) znalazł się w konspiracji. Nocą w 1942 roku 
przyszło po niego gestapo, Odbył drogę milionów 
Polaków; Pawiak, Oświęcim, Ravcnsbr(lck, Ber- 
gen-Bdsen.,. Powrócił do kraju po trzech i pół 
roku pobytu w obozach koncentracyjnych. Żelaz¬ 
ne zdrowie zostało nadszarpnięte, ale energia, chęć 
pomagania innym, otwarty stosunek do Judzi - 
pozostały. 

O pracę już się nie musiał martwić, praca i?o 
wojnie była nie do przerobienia! Działał społecz¬ 
nie, opiekował się cudzymi dziećmi, był sądowym 
kuratorem nieletnich, radnym dzielnicowym. 
Miał też. sposobność uczyć się tego, co w młodości 
było mu niedostępne. Wykłady z filozofii, historii 
sztuki. Interesowało go wszystko, był więc słucha¬ 
czem Warszawskiego Uniwersytetu Powszechne¬ 
go i wielu innych kursów. Jeszcze grywał w teatrze 
amatorskim, malował,.. 

Wędrówki odbyte w młodości wyrobiły w niit 
nawyk podróżowania, uprawiał więc w czasie urlo¬ 
pów pieszą turystykę, zaliczył wiek szlaków... 
Miał sposobność, jako więzień obozów, być zapro¬ 
szony do Anglii, zwiedził Londyn i inne brytyjskie 
miasta. Ż synem pnjechał do Włoch, Grecji, do 
ZSRR, Bułgarii. 

„Zasłużony odpoczynek^-emeryturę wypełni¬ 
ło mu spisywanie wspomnień, A pamięć ma pan 
Baju raki doskonalą! Nazwiska ludzi, wydarzenia, 
miasta i wioski, obyczaje - wszystko to zamknął 
w 12 łomach wspomnień, aby zostały po nim 
„ślady pamięci w jego stąpaniu eh po drogach 
polskiej ziemi”. Czy ktoś się nimi zainteresuje? 

- Było to w 1922 roku - wspomina - urzędnik 
w pośrednictwie pracy zwrócił się wtedy do mnie 
„towarzyszu”. Pierwszy raz słyszałem to słowo, 
dziś torchę wytarte, i wydało mi się rmo piękne 
i bliskie* Do mnie, bezrobotnego odezwano się 
jak do brata... Wstąpiłem wtedy do T.U.R.*) 
oraz do PPS i Związku Zawodowego Budowla¬ 
nych. Nic czułem się już tak zupełnie samotnic 
na święcie. Jeszcze w dzicdńsl wie morzył n*i się 
jakiś związek, w którym bredni Judzie mogliby 
upominać się o swoje prawo do lepszego i spra¬ 
wiedliwszego życia. 

Jakub Bujuraki murzy zapewne, aby nie tylko 
syn poznał koleje jego życia.., Jest jo przecież 
także ku wał historii naszego kraju... 

ANNA GRZYBOW1UCKA 


*) '((iWHnryłtMriłlltilyiciByLriit KmlwEniL/run mlnunk/ii (pr^mi 
MÓł kuliarnlin>4ł4w«iuiwm nvn|/aiut / 1'J‘S, julofcmui w lvi.1 1 , 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

■ą « 

Pewien nauczyciel, rozwiązawszy na tablicy 
bardzo długie i skomplikowane równanie powie¬ 
dział; 

- Jak widzicie, moi drodzy, iks równa się zeru... 

- I tyle roboty na nic, panie profesorze - odpo¬ 
wiedziała klasa. 


- Panie zawiadowco f na pańskiej stacji są dwa 
zegary i każdy pokazu/e inny czas! 

- To dfa urozmaicenia . Po 'O aż dwa zegary 
pokazujące ten sam czas?... 

* 

- Marno, wiesz He pasty do zębów mieści się 
w tubce? 

- Nie , synku . 

- A ja wiemt Trzy metry!... 


Aneydotki nadesłały: Renata Wiącek, Renata 
Marok i Izabela Bazarewska. Wszystkie zapisują 
do klubu. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


i 

H 

P 


RZEPKLUB 

Zamieszczony poniżej żart rysunkowy wyszperał dla Was Piotrek 
Nowakowski, którego przyjmują do klubu. 


—.— — 


Ja*. 

I> -■ ! 


- Ale fajnie Jiyło, mamo! Druh oboźny niechcący wybił mi 
topiłem się w rzece i wpadłem do kuchni polowej i trzy razy z!od 
z drzewa, a raz z dachul Wygrałem scyzoryk od Piotrowskiego, bo 
zjadłem żabę i dwa ślimaki i mieliśmy w słoiku oswojoną żmiję, 
a Klucha pogryzł psa pani kucharki i chcieli go badać, czy me jest 


Dziś płyną jakieś okropnie brudne mydliny! 

Całe miasto szoruje właśnie swoje pociechy- Wróciły 
z kolonii.,. 




— Potworny chaos* panie kapitanie. Wsieysey pasażeru-wte sr* pory^ 
wacmml i kaidy ehoe lecieć jcdiię indaieh .j^uacir 1 


k-s*-v_ ^ a 


'i 

vw biali 1 spodnie i nirhieską koszulę ,M rój dobry na spacer, nie na 
podmiejskie wyikukl. 

Otworzyłam okno I wychyliłam się. 

Ani nil dę waż - powiedział Smarkul, - Nie poniż,ij się. 

R/uril książkę im podłogą podszedł iln innie i zaczął ściągać 
t parapętu. UiliHiii(;l<iin go, 

- Miej trochę goilnośi i - pmviidzi.it Smarkul. - To on ma za 
talią latać. 

Nic slot Im łan i, Piotr otworzył samochód, opuścił s/yby 
I uhiidł im miejscu kierowcy, spuszczając nogi na asfalt, 

Jemu Inak klasy - odezwała się znów moja siostra. - Jcieli 
nawet uważa, ii 1 nie wolim nam się wtrącać, In powinien jednak 
docenić zarul.ny. No rlimlz, odejdź od okiia- 

Pu ciągnęła innie /a rękę, a ponieważ nawet nie drgnęłam, 
zapada sit; nogami i zaczęła mnie szarpać / całej sity. 

- On ma pu prostu pretensję-wysapaU-że nasz ojciec śmiał 
zagrozić jego ojtu, Zejdź. 

Toni pojawili się rodzice Rh dra, lego mama w [a Miej, obsypa¬ 
nej kwiatami sukni, i ojciec w nieodzownym garniturze, innym, 
niż miał przed leni, ale też Jasnym, Piotr zerwał się i przesiadł na 
tylne siedzenie, 

Plulr kr ryknęłam. Umówiliśmy sit; parę tiul leniu, że 
odwiedzą go w letnim tłumku. Mój njclet: wybierał się na ryby 
I udałam nadzieję, że pojedz U" my gdzieś w pobliże, 

Piotr chyba nie słyszał, w k,iżdyni razie nie poruszył dę, jego 
mama ipojr/ała w gór*; i wzruszyła ramionami, a potem roze¬ 




śmiała się głośno, 

- Daj spokój - powiedziała moja siostra* - Teraz widzisz. 

Pociągnęła nosem, 

- A ja mu sprzyjałam - dodała i jeszcze raz szarpnęła mnie, 
boleśnie wbijając palce w skórę, jakby to byia ręka Piotra, a nie 
moja, 

- Zejdź matych iiiU st, albo zrobię tak, że w ogóle nie poje¬ 
dz iemy na te ryby. Ja ciągle mam tego działacza - syknęła. 

Samochód ruszył. Powoli zeszłam z parapetu i zamknęłam 
niepotrzebnie okno. Wiedziałam, dokąd jada, i znałam nazwę 
miejscowości. 

- Na ryby - powtórzyłam, - No, jeszcze zobaczymy. 

Smarkul uśmiechnął stę z ulgą. 

- lasite. Pokażemy mu. 


6 . 

Pocił się, ale miał rację, że żona niczego nie zauważyła. Twarz 
jeszcze miał suchą. Zerknął ukradkiem w prawo, im nierucho¬ 
my, czysty profil,, i pomyślał, że ona postarałaby się potu nie 
widzieć. Nie musiałaby, w krytycznej chwili zobaczyłby przed 
sniłą, tuż ti.uł kierownicą, chusteczkę, 

- Znowu zapomniałeś zabrać - powiedziałaby. 

Piotr siedział t Mu, zsunął się nisko i ojciec nawet przechyla¬ 
jąc głowę nie mógł go widzieć. 

- Najbardziej mnie cieszy - odezwał się - io to blisko. Nigdy 



twin iii im in hm !■!■ f imwii—miw mim 

nie polubię prowadzić. 

- Nie musisz - powiedziała żona. - Wystarczy to robić 
sprawnie. 

Nie przytaknął. Zona poruszyła się, wyciągnęła przed siebie 
długie nogi i odetchnęła z zadowoleniem, lubiła jeździć samo- O 
chodem - poza miasto, kiedy ma się dla siebie kilkanaście 
minut, a jeszcze lepiej parę godzin. Zawsze siadała obok kie¬ 
rowcy i prawie udawało jej się powstrzymyw ać od uwag na temat 
bezpieczeństwa i komfortu jazdy. Póki mógł, bronił się przed 
kupieniem samochodu, i - pochwalił sam siebie - naprawdę 
długo potrafi! się opierać, 

- Samochód nu przyszłość - mruknął Piotr. Ojciec jeszcze 
raz nachylił się, by spojrzeć w lusterko i zobaczyć miejsce, 
w którym powinna tkwić głowa syna. Zobaczył sterczące w gorę 
kolana. 

- Wyprostuj się. 

Szelest z tyłu. Piotr usłuchał- Ostatnio słucha! wraz rzadziej, 
choć nie dałoby się powiedzieć, że jawnie ignorował polecenia 
rodziców. Nauczył się raczej wyczuwać, które i nich muszą by ć 
naprawdę wykonane. Nie podporządkowywał się automatycz¬ 
nie, Ojciec nic wiedział, czy ma się z tego powodu martwic, czy 
raczę j ci eszye. Piotr sta wat si ę samodz i elny, O jci ec powinien to Q 
doceniać. 
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„Dlaczego ogórek r.ie śpie¬ 
wa", r tyli znowu ten Konstanty 
Ildefons Gałczyński. 

UŚMIECH 

NUMERU 

- PANIE DOKTORZE, wszyscy 
mówią, że jestem nienormalny, bo 
strasznie iubię naleśniki! 

- Nfech się pan nie przejmuje, ja 
też lubię naleśniki. 

- To zapraszam pana do siebie: 
mam dwie szafy pełne naleśników! 
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I ej ojciec jest tylko praco winkiem u mojego ojca, niech biega, 
Iniecli skarży w |ym swoim śmiesznym, nędznym garniturze, 
9 ojcu nie zaszkodzi, nie ten krąg wpływów. Nic podskoczy, 
pomyślał. Ale ojciec mówił, że wolałby nie wyjeżdżać, i mama 
jesl zaniepokojona, bo gdyby nie miała wątpliwości, nie zatrzy¬ 
małaby się nad koszem z pustymi rękoma, jakby chciała z po¬ 
wrotem wszystko z niego wyjąć i zrezygnować z wyjazdu. 

- O co więc chodzi? - spytała mama. 

Ojciec wahał się, teraz poszukał wzrokiem pomocy u syna, 
jakby mógł ją tam znaleźć, niespokojnie poruszył się na kanapie 



i zapadł w nią głębiej, wyprostował pospiesznie i wreszcie 
z bolesnym wysiłkiem wypalił: 

- No, przecież ten wał, 

- Chodzi o te trochę wody? - zdumiała się mama, chyba 
nieszczerze, pokiwała głową i współczujący uśmiech pojawił się 
na jej twarzy. - Przecież tam i tak miała być woda* 

- Ale nie teraz, 

- Teraz, później, co za różnica. Żle go zbudowałeś? Nie ly 
budowałeś. Przecież był łam jakiś kierownik, majster.,. 

- Ale ja odpowiadam. 

- Czujesz się winny? 

- Nie! 

To było zbył głośne 1 zbyt szybkie, jakby ojciec bat się, że 
w następnej sekundzie przyzna się do winy. 

- No widzisz - powiedziała mama i postanowiła poprzestać 
na tym jasnym, ostatecznym zaprzeczeniu, na które można sic 
w przyszłości powołać. Podniosła się i ruszyła do kosza, 

- Wobec tego nie ma o czym mówić. Jedziemy. Byłoby nawet 
podejrzane, gdybyś w wolną sobotę i niedzielę siedział w mieś¬ 
cie, Jakbyś czekał, aż cię oskarżą. Chyba że jednak czujesz się 
winny? - błyskawicznie zwróciła się ku ojcu. 

Kolejne zaprzeczenie ojca zabrzmiało już słabiej Mania 
uśmiechnęła się do Piotra, 

- No więc jedziemy. Mamy czyste sumienia- 

- Oczywiście - przytaknął ojciec i wstał z niespodziewaną 
energią. - To był tylko przykry wypadek. Co mam robić? 
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Najpierw wyszli Piotr i jego ojciec. Nieśli ciężki chyba kosz 
i długo ustawiał* go w bagażniku samochodu. Potem Piotr 
pobiegł na górę i wrócił z dwiema walizkami. 

Siedziałam przy oknie i miałam nadzieję, że Piotr spojrzy 
w górę, ale jakby specjalnie nie podnosił głowy, nawet obracał 
się tak, by jak najkrócej zwracać się twarzą do bloku, może 
wiedział, że widzę go, czekam i spodziewam się jakiegokolwiek 
znaku. Smarkul przeglądał książkę z obrazkami, ale od czasu do 
czasu spoglądał na mnie, ironicznie wzruszał ramionami i znów 
przewracał kartki, pomrukując, recytował sobie nazwy afrykań¬ 
skich zwierząt. 

i 

Walizki były już w samochodzie. Piotr coś mówił do ojca, 
a polem obaj weszli na górę. 

Kuch panował jeszcze przy kilku wozach. Ludzie szykowali 
się do weekendu- Jakiś chłopak zajechał na motorze i zatrąbił tak 
głośno. Że otworzyło się kilka okien i pokazały rozgniewane 
twarze. Gruba kobieta niosła ogromny gar, kocioł, trzymała go 
oburącz i przyciskała do brzucha, a potem przez długą chwilę 
bezskutecznie usiłowała go wsunąć do małego fiata. Spadla 
pokrywka i wydawało mi się, że w kotle jest gęsta zupa, ale może 
się myliłam - przecież zupy nigdzie się nie dowiezie. 

Znów wyszedł Piotr, z małą walizką. Zdążył się przebrać, 

Dokończenie na sir. 7 
















































































































































































































